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PRE~UMER-,\T:\ 

w fi i ej s c u: 
rocznie .• rs. 3 kop. 20 
półrocznie . r8. 1 kop. 60 
kwartalnie . rs. - kop. 80 

II Cena pojedYliczego numeru II 
kop. 8. \ 

z przesyłką: 

rocznie. . . rs. 4 kop. 80 
półrocznie . rs. 2 kop. 40 
I kwartalnie . rs. 1 kop. 20 
''===== 

-f -OGł,OSZENU, I 

I 
Za ogłoszenie l-razowe k.8 1 

od jednoszpaltowego wiersza I 

, petitu. Za ogłoszenia kilka- I 
! krotne - po k. 5. od wier- : 
;1 sza. Za reklamy i nekrologi, I oraz ogłoszenia zagraniczne II 
I po k. 10 od wiersza.-Za ogłO- j 

I
, szenia, reklamy i nekrologi na , 
l-ej stronie po k. 20 od wier- j 

sza petitu. 
, (Jeden wiersz szerokości strony= 
I 4 wierszom jednoszpaltowym. I 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym, 
Prenumeratę pr~yjmują: Oglos~enia pr~yjmują: 

TV Piot7'kowie Biuro Redakcyi i obie k~if)garnie. f V Łodzi księgarnie 
Schatke, Fisrhera i Kolińskiego. JV Częstochowie W. Komornicki. f P' Bę­
dzinie W. Janiszewski Stan. rv Bl'zezinach W. Adam :Mazowita. TV Dą­
ln'owie W. Waligór~ki Karol. W Sosnowcu W. Jermułowicz. W Łask'lt 
W. Gra~s. W Rawie W. Hipolit Olszewijki. W Radomsku W. ~lysliński 

rp' Piot7'lwwie Redakcyja "Tygodnia" i obie księgarnie. rv Warsza­
wie" Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracy jana Ungra Wierzbowa 8; oraz 
takież biuro pod firmą "Piotrowski i S-ka" (dawn iej "Rajchman i S-ka"). 
W Łodzi W·ny Gustaw Zalewski ulica Mikołajewska }& 7. W innych 
miastach powiatowych gubernii piotrkowskiej-osoby obok wymienione 

i Sklep Stowarzyszenia Spożywczego. 

APTEKA Kle WE BT 
Istniejąca od czasów Elekto7'ów Saskich 45. Kł'alwwslde P7'zedmieście w Wa7'szawie 

I Czcigodnemn duchowieństwu za WBPania-1 
łomyślne oddanie ostatniej posługi i tym 
wszystkim, któl·zy wzięli udział w pogrze-
bie Naszej Matki, 9kładamy serdeczne "Bóg 
zapłać" Dąb7'OUJSCY, 

BUCHALTER 
posiadający pięcioletnią praktykę w pierwszorzęd­
nym interesie przemysłowym, pragnie otrzymać za­
jęcie na wsi, przy gospodarstwie przemysłowo-rol­
nem; mo ze podjąć się również wszelkiej korespon­
dencyi w językach: polskim i rosyjskim, oraz za· 
łatwiania wszelkich interesów z włatlzami i spraw 
sądowych; języki francuski i niemiecki zna w tym 
stopniu, że może swobodnie tłómaczyć na polski 
lub rosyjski. Wiek-lat 28, żonaty. Na żądanie 
chlubne świadectwa. 

Oferty proszę składać w Administracyi "Tygo-
dnia" w Piotrkowie, dla K. N, M. (3-2) 

I ~~~~~~!~~~~~e~~.~I~~~ wieDie, za bardzo przystępną cenę, Wiado­
mość bliższa w Redakcyi "Tygo<lnia". (0-2) 

ODEZWA. 

Zbierając odJawua materyjały do histo­
ryi indygenatu w dawnej Polsce, której 
brak w uaszem piśmiennictwie heraldy­
cznem, dotkliwie daje sie uczuć, upraszam 
wszystkich, czy to pochodzących od rodzin 
szlachty zagranicznej, udostojnionych klej­
notem szlachectwa polskiego, czy też posia­
dających w swych zbiorach rękopiśmienne 
lub drukowane źródła, o dostarczenie tako­
wych niżej podpisanemu, a po spożytkowa­
niu, z podziękowaniem zwrócone zostaną, 

Klodawa, 1897 r, 

(3-2) Miohał Rawioz - Witanowski. 

Z Sosnowca. 

Dworzec kolejowy-czy karczemna buda? 

Zaledwo kilka upłynęło tygodni od czasu, jak 
osądzono ostatnich złodziei i rzezimieszków, któ­
rzy przed półtora rokiem jeszcze spać nam nie 
dawali, kradnąc, rabują,c, strzelając i mordując 
tak u nas jak i w całej okolicy-a już zaczynają 
się pojawiać nowi adepci kunsztu złodziejskiego 
i kradzieże mniejsze i większe coraz cZfJściej się 
powtarzają· 

Dnia 21 z. m. o godzinie 9-ej wieczorem, zatem 
wobec bardzo ożywionego u nas jeszcze ruchu, 
rzezimieszek ukradł podobno jakiemuś "świnia­
rzowi" (tak nazywają tu rzeźników przybywajlj,-

cych co tydzieJi z Prus) spore pieniądz!:', i--dalej 
w nogi. Rozumie się, że pogoIl się znalazła i "haj­
że na złodzieja". Działo się to w blizkości dworca 
kolejowego, a więc w punkcie najludniejszym. 
Uciekający rabuś, przypomniawszy sobie zapewne 
co u nas jeszGze przed kilkullastu miesiącami 
działo się bezkarnie-wyjąl rewolwer z Ideszeni 
i nuż strzelać z niego do goniących. Szczęściem, 
niko((o nie zranił, a sam został schwytany; towa­
rzyszowi zaś jrgo udało się zemkną.ć. 

Przestrzeń w naszym dworcu kolejowym po­
między kasą biletową, salą rewizyjną, etc. jest 
wogóle najlepszem polem do popisu dla różnych 
pvdejrzanych osobistości. Przychodzą tam do 
"roboty" złodzieje kieszonkowi, których tu pra­
wie każdy zna z imienia i nazwiska; zabierają się 
oni z takim sa.mym spokojem do wypróżniania 
kieszeni fJodróżnych, jak każdy najpoczciwszy 
rzemieślnik do swojej pracy. Ścisk niemożliwy nie 
dający się opisać i popycbauie się wzajemne, 
powiększa jeszcze tutejszy "półświatek", obra­
wszy sobie nasz dworzec bezkarnie za główną 
arenę swej bezwstydnej działalności. 

Aby obraz ten "sielankowy" uzupełnić, dodaję, 
że nasi pseudo-doro~karze, po większej części wy­
rostki-żydziaki wśród tej ciżby okropnej uprzyje­
mniają sobie nudne chwile tego żywota, rozmaite­
mi igrzyskami, jak np. biciem się batami, lub go­
nitwami z jednego rogu korytarza do drugiego. 
co rzeczywiście w takim tŁoku jest niemałą sztu­
ką!.. Dodajmy do tego kilku żebraków, kilkunastu 
obiboków, którzy całemi godzin~mi wałęsają, się 
w tern miejscu, zawadzając na każdym kroku 
podróżnym, a bfJdziemy mieli dokładny obraz 
tego tak ważnego punktu komunikacyi między­
narodowej, jakim jest Sosnowiec, na swojej stacyi 
centralnej!... Kiedyż i kto zechce położyć temu 
koniec?.. Esz. 

-1[.:2-

Zi S4DÓ'7\T-
Znievvażenie "trupa, 

Wydział II kryminalny są,du okręgowego tutej­
szego na ostatniej kadencyi w Łodzi osądził s[Jra­
wfJ Anny Karpillskiej i Konstantego Uzuna, ka­
noniera 3 bateryi lO-ej brygndy artyleryi, obwi­
nionych o naruszenie grobu i znieważenie trupa 
wskutek zabobonu. Akt oskarżenia w streszczeniu 
brzmi jak następuje: 

W roku zeszłym 19 października, do praczki 
Ludwiki Korona przyniosła Anna Karpińska, słu­
żą,ca, bieliznę do prania. Rozpatrując bieliznę po 
wyjściu Karpińskiej, Korona z przerażeniem zna­
lazła zawini~tą, w prześcieradło rękę niemowlęcia, 
oderzniętą do łokcia. 

Przerażona praczka, nie wiedząc co ma począć, 
przyzwała do siebie sąsiaukfJ swoją Olczakową, 
która udała się do policyi, aby zameldować o wy­
padku. W drodze Olczakowa spotkała Karpińską, 
która opowiedziała jej, co następuje. Karpillska 
była wówczas w stosunkach miłosnych z Kon­
stantym UZllnem, który obiecał się z nią ożelJić; 
ale ponieważ do uskutecznienia tego zamiaru 
przeszkadzało mu jej ubóstwo, namówił ją, aby 
poprobowała środka wzbogacenia się, środka, 

przyjmujące prenumeratę. 

W szeJkie najnowsze środki lekarskie, 
trany, wina lekarskie, wody mineralne. 
WYSYŁKA KOLEJ4lubPOCZT4 

ZA ZALICZENIEM, (13-5-2) 

który przyniósŁ bogactwo jego wujowi w gubernii 
Tauryckiej. 

W lIoey z 18 na 19 października, Uzun zapro­
wadził Karpil1ską na cmentarz IllteraJlski i tam 
rozkopawszy gróh, nad którym był napis "Ber­
told Mantnj", wydostał z niego niemowlę, oder­
żnął mu rączkę i oddał jej. Przy sprawdzeniu są­
dowem okazało się, iż grób wskazany przez Kar­
piI\.ską, rzeczywiście został naruszony a rączka 
niemowlęcia oderżnięta po łokieć! 

Podsądni do winy się nie przyznali. KarpiI\.­
ska zeznała, xe była na cmentarzu, ale wskutek 
ciemnej nocy nie widziała co Uzun robi; dał on 
jej wprawdzie coś za winiętego w chustkę, lecz co 
to takiego było-na razie nie wiedziała i przeko­
nała sifJ dopiem nazajutrz rano, iż w chustce ma 
zawiniętą rączkę niemowlęcia. Przestraszona, nie 
wiedząc, co ma z tem zrobić, włożyła ją do uru­
~nej bielizny i zaniosła do praczid. 

Uzun zaprzeczył stanowczo wszystkiemu co 
opowiedziała Karpińska, dowodzą,c, że wcale jej 
nieznał i że w noc ową, nie wychodził z koszar. 

Zeznania podsądnych zbite zostały przez świad­
ków, przyczem dowódzca 3 brygady art.yleryj 
objaśnił, że na godzinę lub dwie Uzun mógł naj­
bezpieczniej wydostać się z koszar; że zaś ustępy 
koszar znajdują się tuż przy nizkim płocie, za 
którym położony jest grzebalny cmentarz luterań­
ski, przedostanie się wifJc na cmentarz wymagało 
bardzo mało trudu i czasu. Sąd przyjąwszy pod 
uwagę ciemnotę oskarżonych i stilby rozwój ich 
umysłu, skazał: KarpiJlską na 7 dni aresztu, 
a Uzuna na miesiąc zamknięcia w więzieniu. 

--0--

z: Miasta i Okolic. 

- Lokale do lJaj~cia, Kwartał nadcho­
dzący to pora największego ruchu przy 
zmianie mieszkań,. ktÓre u nas dokonywają 
się zazwyczaj na Swięty Jan. Czyżby nie 
było pożądanem, a by gospodarze domów 
ruający lokale do wynajęcia wywieszali 
w miejscach widocznych ka7'ty d1,ttkowane 
donoszące o liczbie pokoi tv lokaltt, jego cenie 
i t. p. W miastach innych zwyczaj taki 
bywa ściśle przestrzeganym, a tikrom tego 
właściciele domów czynią jeszcze stosowne 
ogłoszenia w gazetach miejscowych. U nas 
po staremu o wakującym lokalu trzeba się 
dowiadywać od znajomych lub poszukiwać 
go przy pomocy faktora, któremu obie stro­
ny haracz opł<lcać muszą, 

- 1'eah' łódzki, Dziwić się doprawdy 
wypada, dlaczego teatr łódzki tak wzorowo 
prowadzony przez kierownika sweg<) p, M, 
WlIłowskiego, wprowadza na repertuar swój 
sztuki podobne do przedstawionego u nas 
w zeszły piątck 26 b. m. "Strasznego Kome­
ty", Szkoda sił artystów łódzkich na podo­
bne beztreściwe szopki, które nawet naj­
bardziej naiwnych zainteresować nie mogą, 
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To teź jedynem wrazeniem, jakie odnieśli­
śmy po przedstawiol1iu piątkowem, dall~m 
na korzyść DHszej straźy ochotniczej ogmo­
wej, było szczere współezucie dla art.ystów 
łódzkich, którzy wszyscy bez wyjątku 
gnili znakomicie wtem kolosalnem głup­
stwie, co go zwą "Strasznym Kometą". Na 
przedstawieuiu . z ce~ern dobroc~y.nnY"ll n<ll~ ­
zało się spodzlewac wyhredmeJszeJ pubh­
czności i dać .iakąś wartościową komed.yję, 
tembardziej, że repertuar teatru łódzkiego 
aż nadto jest w nic zaopatrzony. 

- l{onCl'I·t. We środę od był się w sali 
Piotrkowskiego Towarzystwa Cyklistów za­
powiedzillllY koucert p. Katarzyny Jaczy­
nowskiej uczennicy Rubinsztejoa, która ode­
grała 11a fortepianie 71Noctume H. dur" 
i "l\lazurka" Szopena, "Chanson sans pa­
roles" Czajkowskiego, "Au courant"Godarda, 

Scherzo" Rubi11sztejna i wreszcie na uis 
tegoż Barcal'ollę. Gra panny J., czysto kon­
certowa, uderza niezwykłą techniką, miqko­
ścią i wyrazistością tonów i nadzwyczaj in­
teligentną interJ)retacyją kaidego IllUZY­

cznego utworu. W wykonanill początkowego 
Nocturne'u :l.1lać było jak gdyby pewną tre­
me, wyszedł on buwiem zbyt chłodno; za to 
M~zurek, Szerzo i Barcarolla bez najmniej­
szego zarzutu. 

Oprócz p. J. przyjęli udział w koncercie: 
znana artystka p. Czaki i znany baryton p. 
Grabczewski. Panna Cz. wypowiedziała 

Pierwsza miłość" Jordana zbyt pospiesznie " " .. i bez nalezytego mIejscamI wypauzowa-
nia' natomiast pięknie wyszla "Wiochna" 
Le~al'towicza, a na bis "Moja Pieszczotka" 
Mickiewicza i-" Wlazł kotek na Plotek" , 
Belzy; żałujemy tylko, ~e wszy~tko ~o były 
rzeczy jednogatunkowe t . .) .... "muwne -gdy 
tymczasem" varietas delectat"! 
Główną osobą, na której skupiła się uwa­

ga i z~chwyt publiczności--był p. Grąbcze­
wski. Spiewak ten, o piqknym barytonowym 
głosie i wyraźnej a sympatycznej dykcyi, 
ma dar dziwnie szlachetnego traktowania 
nietylko kazdej większej partycyi, ale ka.ż­
dej najmniejszej piosenki, co w połączemu 
ze świetną metodą i nadzwyczaj umiejętnem 
ustawieniem głosu - jedna mu bezustanny 
oklask audytorium. Pan G. dał nam tym ra­
zem prolog z "Pajaców", poczem na bis 
z precyzyją i zapałem odśpiewaną "Pieśń 
wojenna" Moniuszki; w części zaś drugiej 
koncertu, tegoż Moniuszki "Dwie zorze" 
i na bis jego "Pieśń żolnierską", a nadto 
"Zye7.enie" Rubinsztejna i śliczIlą "Ninon" 
Tosti'ego. 

Wogóle, warto było pójść na środowy kon­
cert i, o ile wiemy, każdy też pójść nań pra­
gnął, a mimo to .. zaledwie większa połowa sa­
li została zajętą. Dlaczego? Jednogłośne sly­
szymy w mieście usprawiedliwienie tego fa­
ktu: "za wysoka cena miejsc". I istotnie, 
tak jest. Od pół roku nic prawie uie robimy, 
tylko teatrujemy, balujemy, koncertuj~my, 
niutlljemy-a wszystko to my, my, my I za­
wsze my, wciąz jedni i ci sa~i! A mia~to 
niezamożoe-to fakt, który WCIąŻ na pamIę­
ci mieć ualeźy ... 

- 1'o\Val'z~'shvo Cyklistów, ogrodzi­
wszy i zaopatrzywszy w roku zeszłym we 
wszystkie rzeczy niezbędne tutejszy cyklo­
drom, postauowiło w roku bieżącym przero­
bić na nim tylko sam tor wyścigowy, aby 
uczynić go dogodniejszym do jClzdy wyścigo­
wej, przez znaczne podniesienie na łukach. 
Czynność tę w tych dniach juz rozpoczęto. 

- Podróżnik. W ubiegły czwartek prze­
chodził przez Piotrków p. Michał Bernow, 
znany piechur, zwiedzający od czasu do cza: 
su różne okolice cesarstwa. Pan B. notatkI 
z podrózy swej obecnej po nClszym kraju za­
mieszcza stale w "Dzienniku Warszawskim". 
Z Piotrkowa p. B. udał silt do Częstochowy. 

-- Ofial·a. Ofiarowane w tym tygodniu 
przez państwa Pinowskich 1'8. 12 kop. 50 na 
wpisy dla ubogich uczniów - złożyliśmy w 
kancelaryi gimnazyjllm, jako poło ',vę wpisu za 
II półrocze za ucznia klasy 3-ej E. Z., na do-
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wód czego wydano nam odpowiednie za- - Ciemnota. Wśród ludu w okolicach 
świadczenie, CI kwit sznurowy wręczono Łodzi krąźy uporczywie pogłoska, jakoby 
wzmiankowanemu uCl.niowi kI. III. 'furcy, szykuj~cy sili do wojny z chrześcija-

- Nndesłallc. Niejednokrotnie w łamach nami, wysIali do Europy, mnóstwo zatrutych 
n Tygodnia" spotykam się z utyskiwaniem śledzi. Jakkolwiek handlarze śledzi sta­
na brak w mieście opieki nad zwierzęt:-IIJ.li, rają się zbić owe bezsensowne wieści, mimo 
a po wsiach na nadmierne niszczenie przez to P()pyt na śledzie zmniejszył się znacznie. 
raubszyców w polu dzikiej zwiel'Zyny. Jako - Szkołu pl'Zem)'słowil. .l\Iieszkańcy 
członek koresJ)ondellt warszawskiego Towa- Pabijanic starają się o pozwolenie na otwar­
rzystwa opieki nad zwierzętami, ewentualnie cie szkoły przemysłowo-handlowej, na wzór 
przedstawiciel tegoż na tutejszą okolicę, szkoły p. Ronthalera w Warszawie. 
śmiem najuprzejmiej prosić redakcyję, o po- - Szkołu handlowa. Mieszkańcy Zgie­
wiadomienie swych czytelnik()w, że tylko rza postanowili prosić ministel'yjum skarbu 
sama publika moze poprzeć cele Towa- o założenie w ich mieście szkoły handlowej 
rzystwa opieki nad zwierzętami. Każda bo- 7-0 klasowej, na utrzymanie której zobowią­
wiem osoba zyc;J,ąca się zapisać w poczet zali się płacić roczną składkę. 
członków towarzystwa za złożeniem i:l rs_ - Członkumi dozOI'" I"ościelnego w 
składki rocznej otrzylua bilet, na mocy któ- Zgierzu w miejscowej parafii katolickiej wy­
rego llIoże kazdą osobę dopuszczającą się brani zostali pp. Pniewski, Pawiński i Maks. 
wykroczeń pr:t.eciwko przepisom Towarzy- -- Nowy ph\ll Zgiel'Za. Magistrat m. Zgie­
stwa zatrzymać i oddać policyi, dla lJocią- rza postanowił sporządzić nowy plan regula­
gnięcia do odpowiedzialności sądowej. Po cyjny tego miasta. Roboty powierzono geo­
wsiach równiez bilet sluży członkowi jl1ko metrze łódzkiemu p. Starzyńskiemu. 
dowód, w razie jeżeli zajdzie potrzeba inter- - Szkoł.. gÓI'niczCł w Dąbrowie w 1'. 

wencyi wladzy policyjnej.-Przy dobrych 1895 liczyła 9 nauczycieii i 2 majstrów 
zatem chęciach a małym wydatku, mozna oprócz dyrektora p. Bryłkina. Uczniów by­
poskromić swawole i złe namietności ludz- ło 142, z których ukończyło szkołę 18%. 
kie, oraz zapobied~ katowaniu\wierząt ro- Utrzymanie szkoły kosztowało około 18000 
hoczych i niszczeniu zwierzyny. rs. 

Aby ulHtwić kazdemu z<lpisanie się w po- - lIandei tnodą chlewną. W Sosoo-
czet c~,łonków towarzystwCl opieki nad zwie- wcu, na placu obejmującym przeszło 11/ 2 
l'zętami, gotów jestem chętnie pośredniczyć, morga, wydzierżawionym od kolei dąbrow­
jezeli ktokolwiek tego zażąda. Można też skiej, p. Lewandowski urządził tak zwane 
napisać wprost "do zarządu Towarzystwa bltchty dla nierogacizny. Boki placu wyłożo­
Opieki nad zwierzętal~1i" w Warsza~vie ul.ica nego kamieniem, okalają wzorowo urządzo­
Zielna J\~ 19, dołączyc 3 rs. składkI, a bllet ne chlewy, w których mieści się jednocze­
oraz ustawa Towarzystwa zostaną bezwło- śnie po 3000 sztuk. Za postój jednej sztuki 
czuie wysłane. W. Kępi1'tski płaci się po 6 kop. a komisowe przy sprze-

- Enl'l'giczllY gCłjOW)·. Korespondent dazy wynosi 50 kop. od sztuki. Najwięcej 
nasz z pou Rogowa donosi: Zeszłego tygo- trzody dostarczają hodowcy z Cesarstwa, 
duia omało nie wydarzył się śmiertelny zkąd nadchodzi po ó do 6 wagonów tygo­
wypadek, z bardzo błahej przyczyny. W oj- dniowo. Obrót miesięczny na targowisku 
ciech Szmalec, włościanin wsi i gminy Po- tern '''ynosi do 300,000 rs.! 
pieil, zbierając suche gałązki w lesie księ- - PI'zelUJ'sł górniczy, Dane zaczer­
stwa Łowickiego w strazy Strzeinia, napo- pnięte ze sprawozdania departamentu gór­
tkany został przez miejscowego gajowego niczego za r. 1895 wykazują znaczny roz­
Właszczyńskiego. 'l'en wzbraniając Szmel- wój tej gałęzi ogólnej producyi przemy­
cowi zbiórki, naprzód począł go szczuć psem słowej w Królestwie: 
Ił następnie strzelił doń z .r~z.ri, trafiając W 19 kopalniach zagłębia dąbrowskiego 
w głowę-tak jednak szczęshwle, źe tylko w okresie sprawozda.wczym wydobyto ogó­
kilka ziarnek śrótll uwięzło mu za skórą. łem 221,800,000 pudów węgla kamiennego, 

Szmalec źałuje teraz swego uporu lecząc co stanowi 40% ogólnej summy węgla wy­
sie w domu, bez obawy jednak złych na- dobytego w całej Rosyi. Oprócz tego 
stepstw; energiczny zaś gajowy ma podob- w okolicach Zawiercia 2 firmy eksploatowa­
no' tłomaczyć się ze swej krewkości przed ły węgiel brunatny w iloś~i 3,000,000 pud.­
sadem. W 40 zaś hutach przetapIających rudy, wy-

• - DI'ak kąpieli. W Częstochowie na produkowano 8,702,000 pud. surówki, co w 
40000 przeszło mieszkańców istnieje tylko stosunku do 87,000,000 pud. wyprodukowa­
jedna łazienka z 8 wannami, a łażnia paro- nych w całem Pl:tństwie stanowi 100/°. -Cyn­
wa bywa czynna tylko dwa razy na t y- ku w dwóch zakładach pp. von Kramsty 
dzień! Zdawałoby się, że wobec takiego sta- i Derwiz A. i C-o wyprodukowano 307000 p. 
nu rzeczy, wanny i łaźnia bywają zawsze - "Nadzieja" stowarzyszenie S[>9żywcze 
przepełnione; tymczasem najczęściej stoją w Dąbrowie-Górniczej w jedenastym okre­
one pustkami w dzień i wieczorem. Podobną sie sprawozdawczym od 1 stycznia do 31 
uwagę możemy uczynić i co do łazni lub grudnia l'. z. wykazało kapitału obrotowego 
kapieli lJiotrkowskich, które najczęściej, na- rs. 90,483 kop. 43. Od przeciętnej silmy tego 
wet w dni przedświąteczne, nie znajdują kapitału rs. 88,000 otrzymano czysteg? zy­
amatorów. Widocznie, kąpielo-wstręt panuje sku 1'8. 4,020, który rozdzielono pomIędzy 
u nas epidemicznie i szerokie obejmuje krę- stowarzyszonych w stosunku 3%. od poczy­
gi. Górą czystość i hygiena!... nionych zakupów. Ogółem utargowano w 1'0-

- \V m'sztłlty tkackie, założone przez ku sprawozdawczym rs. 381,600 kop. 27. 
Tomasza DąmbiJkiego w Kalinie Wielkiej Stowarzyszonych w końcu l'. z. było 1008. 
pod Miechowem, nadspodz!ewanj~ rozwijają Z~rząd obecn~e s~anowią: . prezyd.ujący Sta­
się świetnie; zwłaszcza płotno Imane, tkane msław KontkIewlCz, kasYJer FelIks Płach­
w piekne i delikatne desenie, zasługuje na ciński, bnchalter Rajmund Jawol'owski oraz 
pow~"ze,chne uznanie. Kupcy n~si. p0"Yin~iby członkowie zarządu: Karol. Grabiński, ~Ii­
zwrocic uwagę na wyroby kahmeckle I za- chał Meller, Leopold PIwowar, JulJan 
miast fabrykantów niemieckich sprowadzać Schultz, Kazimierz Srokowski i Hemyk 
tkaniny lniane przygotowane ręką ludu, tern Stechman. . . 
bardziej, jeśli istotnie gatunek, wyrób i cena - Pl'Zegląd sanital'lly. P. polIcmajster 
w niczem nie Ilstepuja wyrobom łódzkim?. m. 1 .. odzi zarządził przegląd sanitarny wszy-

- Kółko cz):te"lIicze. W Noworadom- stkich sklepów rzeźniczych, piekarni, clJkier­
sku-jak i w wielu innych miejscowościach ni. i t. p. Z okazyi nadchodzącyc~ Swiąt 
kraju, a nawet i na wsiach, grono osób WIelkanocnych przegląd podobny I w na­
chciwych wiedzy przed paru już laty zawią- szem mieście miałby wielką racyję bytu 
zało spólke uczestnicy której za pieniądze i niezawodnie bardzo dodatnio wpłynął by na 
składkowe ·'zakupują dzieła naukowe i lite- hygieniczne przygotowanie produktów świą­
rackie, które kolejno czytaja, a następnie tecznych. 
rozlosowują między ~obą. • ~l'zykład ze - Szaj~a złodziejska. Policl.i~ łódzka 
wszech miar godzien nasladowallla. wykryła llledawno bandę rzezImIeszków, 
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która spełniała nader śmiał~ kra~zieże. p~ 
wykrycia bandy przy.czYll1ła. SHt krlldzle.'~ 
spełniona w n:~gazyme obu~la EI.ch~owI: 
cza. Członkami bandy byli samI zydzl 
a "p?'acowali" w dzi~ń i ": I?ocy. J,e~ui 
z członków bandy za.JIDowah 81~ kradzlezą, 
drudzy czuwali nad ich bezpieczeństwem, inni 
przechowywali lupy i sprz~dawali, je po 
świecie . Członkowie bandy Illleszkah w osa­
dzie Glucbowie, Łowiczu i Sochaczewie. 

'l'YDZIEŃ 
Zmiml\' w dnchowiel'lstwie. Przenie 

sieni zostali' wikal'yjllsze: ks. Mateusz Pa· 
włowski do parafii Zgierz; ks. Bronisław 
Swidewski--rlo parafii Kamińsk. 

-- Kronika ~'ypa('ll-i:ó~ ~ gu.­
bernU piotrko,vslde,j. \V ciągu m'Cll 
lutego r, b, było poZarów 23.-W tej liczbit': 
z podpalenia 5; z nieostrożności 6; z I~iedbałego 
utrzymywania kominów 4; z niewiadomej przyczy· 
ny 8, Straty wyniosły 29,258 rs, Wypadków nagłej 
śmierci było 16; samobójstw 8; dzieciobójstwo 1; 
zabójstwo 1; znaleziono trupów 8; podrzuc~il 2; 
poranieli 3; napadów i grabieźy 3; kradziezy 11; 
światokradztwo 1. 

-.: Do «lzisiej szego uUlneru dołą­
cza się ogłoszenie .i\Iagazyl1u sukien i okryć dam­
skich p. Lewaliskiego~. 

- Pogłoski. W sferach kolejowych krą­
żą pogłoski, jakoby droga żelazna. fa.bry­
czno - łódzka z wązko-torowej ZHmlel1JOu.ą 
być miała na szeroko-torową, a następl1le 
przedłużoną do Kalisza. Pogłoski te należy 
przyjmować z zastrzeżeniem, gdyż zmiana 
szpurmasu pociąga za sobą radykalne prze­
budowanie stacyi a zatem koszt bardzo zna­
czny' chociaż z drugiej strony-sąsiedztwo 
droO'l dąbrowskiej i bezpośrednie połączenie rN""V~~~~. 
Łodzi z ealą siecią kolejową cesarstwa, ze = Jubileusz setnej rocznicy Ul'o\lzin Jó­
wzgl~du na swą doniosłość, nie wyklucza zefa Korzeniowskiego święciły wszystkie 
możności un.eczywistnienia podobnego pro- miasta, z wyjątkiem jedynie Radomia!" 
jektu. Czyżby wśród inteligencyi radomskiej nie 

Wiadomości bieżące. 

- Kasa ItOgl'Zebowćł. Dzi~ki staraniom znalazł się nikt, ktoby powziąć mógł ini­
pastora parafii św. Trójcy ks. Ronthalera, cyjatywę uczczenia pnmi~ci znakomitego 
Łódź otrzymała kas~ pogrzehową, której dramaturga i powieściopislll'za?.. AUJatorzy 
ustawe niedawno zatwierdwną przesIano już r<ldomscy, przygotowujący obecnie "Verbum 
członk'oru założycielom, W tych dniach od- nobilc'" Moniuszki, zdobyli by się chyha 
było się ogólne zebranie członków założycie· i na "Okrężne", gdyby ich umiallll odpo­
li, na którem powołauo do zarządu pp.: Jul- wiedniu pokierować. 

3 

kwartal I.I.-gi I'. b.-za\l'iadillllialłl~', 
że "nżII)' z ('zyfclllikó\V pismo, zapisują­
c~' sitt 1 kwietnia \V IlOczet ,it'go pl'l~lIl1l11e-
1· .. t.H'ÓW, otl'z~'nl<l gl'ati" l)ocZ;\tek .,,"u­
kuji\cpj si~ w dodatlm, intel'l'slIjąct'j bm'· 
dzo l)owit'Ści z z,'cia gÓl'łlików, I). t. 
"Aniol I.o[JldniH

• 

---(.)-- -

R O Z M A I T O S C I. 

Skiernie,,-iee, dzi8 pierwszorzędna 
stacyja llajruchlil,.szej kolei lla~zej, miast"czko 
powiatowe i l'ezydt'llcyja letnia Najjaśniejszt'go 
Pana, do połuwy XV ",i ekn była licha, wioszczyną 
zwana Skiel'llicwb, W 1'. H57 Slde1'lliewka wraz 
z wioską Dembe dostała się w posiadanie arcybis­
kupa gnieżnieilskiego Jallll, który Ul'ząnził tu RWO­
ją letnią rezydellcyję· [(o~ciół i pałac w koucu 
zeszłf'go stnlecia zbudo\\':tł prymas Ostrowski, któ· 
rego uwazają za zllłozyl'il'la Sldtlrn'el'"ic, Napo· 
leon I w 1'. 1807 podarował Sl;iMlliewice marszał­
I,owi Davuust a w r, 1815 po utworzeniu Króles­
twa Kongresowego Skierniewice wr~z z ł,owic.zem 
przeszły 11a własność Sk;lrbn Królestwa, W r. 1820 
dni'l 22 lipca Cesarz AleJ,s;wdel' I porlllrował Ło­
wicz Wielkiemu Ksiecin Kon~t~ntemu Pawłowiczo· 
wi pod n:lzwą K~ię~twa łOl'rickicgo, do którego 
w r. 1829 przyłączono i Skiel'lliewice z wioskami 
Głuchów, Bąków, Jt'ziorko, KąpiIi, Po śmierci 
Wielkiego K~ięcia, Księ~two łowil'kie odzied:.liezyła 
jt'go małżonka Joanna z GrudziilSkith, ktÓra do 
śmierci nosiła tytnł Księzlll'j mI ł,owiczu i dOJlirro 
po jej zgonie dolira łowicki e Ivraz ze Skierniewi­
cami zapisane zostnły w kliiqt1zc hypotecźuPj , jako 
osobista własność Jego C~ti;ll'sld"j Mości. 

KONKURS NA WSPÓŁPRACOWNICTWO. 

jusz Seiferta, Emila Reimana i Gu- = Zmiana przepisów. Dotychczas skargi 
stawa Fiszera na ich zastępców zaś pp.: An, waścicieli dumów w Warszawie, niezado· 
toniego Bachmana, Adolfa Gnauka i Ernesta wolonych z decyzyi dyrekcyi Towarzystwa 
Schreera. Do komisyi rewizyjnej weszli Kredytowego miejskicgu, co do oznaczenia 
pp. Jerzy l\Iees, Helll'yk Brosch, Jan Hasch- wysokości żądanych pożyczek rozpatrywał 
ner i Edward Majeranz. w drugiej instancyi Komitet nadzorczy; 

- Z sądu. W fabryce łódzkiej "J. Au- obecnie kancelaryja kredytowa przy mini- Gazeta Świątecznll ogłosiła konkurs na współ-
man i Sp.", W kotłowni, spadła deska na steryjum slul\'bll poleciła, ,1 hy odtąd oznacze- j Pl'1~cowuictlY? w celu '''YHznkania !udzi O?p0\~'ie­
głowe palacza Piotl'a WiśniewskieO'o i zrani- nie wysokości pożyczek moU'acych być lldzie- dUlO uzdoll~IO!lych, k,tórzyhy moglI z P?zytklem 
ł • d ść '1' S d" k . ::> 6 ' . I " h k d ' ::> • UT..... I dla czytellllkow wspołpl'aCO\TIlĆ \\' gazecie. \Va-a go o SI me. ~ zla po .0Ju rew!1 \I, onemm~ ypote ~ \~mow w n a I sza\\ le Wilki konkursll ()kreślono jak następl1jll: 
rozpoznawszy sprawę, uznał wlUnym zamed- wyłączme I ostateczme decydowała s<lma \ St:ljący <lo kOllkm'su obowiązani są najdalcj do 
bania koniecznych warunków bezpieczeń- dyrekcyja Tow. Kred, Towarzystwo atoli l czel·wc.a 1' •• b. I!adesłacl: . . 
stwa przedstawiciela firmy p. Jana Aumana wystąpiło 'L podaniem o zachowanie i nadal 1) JakIś. meduzy, utwór znpełl1lc .samo,d~~lell~! 
. ł 20 kl' dk' a stanOWli1cy powlastke lnb opowladame zaJ' 
J skaza go na I'S. ary. ,poprze( DIego porzą u, ktory stosowany mujace.· . 

- Bankructwo. Fabrykant wyrobow źe- przez lat 26 dawał stowarzyszonym gwar:ln- 2)'A1'tyklllik z zakresu ,iakiejbądź nanki. 
laznych w Łod~i Kazimierz Żukows~i ogło· cyję sprawiedliwego oceniauia słusznych ich 3) Al'tyknljk poślvięcony jednej ze spraw będą-
szony został mewypłacalnym. Pasl\va do- żądau. crch na doble. , . . . 

" d 180000 . k . ś ' - " Wszystko to ma byc napIsane JęzykIem poprawnym, chodzą. O , rs., a tywa za wynoszą - Jarma,rk owocowy. ~a poz'Y0lelllem przy unikaniu stano\,.czo obcych wyrazów, zwrotów 
zaledWie 60,000 rs. . władzy, mIędzy 10 a ~O pazdzlermka r. b. i składni, i uwzględnieniu niewypwiczonego nau-

- Gipłda. Projekt utworzenia w ŁodzI odbywać się będzie w "Bagateli" pod War. \ ką nmysłu ~zytelników Gazety SWill:tecznej, tak 
giełdy towarowo-pienieżnej władze decydu- szawa pie?'wszy ja1'ma?'k owocowy urzadzo- ab!. czyteln,lk. lub 8ł~lcha(\z, poz~a~\'lOny dob~o­
. . ł d .' b d h I ' 'T t O d' ' • dZleJstw oswwty, mogł całkOWICIe zrozUlllleć 
Jące przYJę Y w zasa zle ar zo przyc y me: ny przez owarzys wo gro OJcze warszaw- wszdka rzecz mu opisywana i aby redakcyja nie 

- Towal'zystwo KI'edyto\\'e w ŁodZI skie. Zarząd tegoż Towarzystwa podaje pot!'zebowała nic dodać, zmi-elliać lub przerabiać, 
wyznaczyło na ogólne zebranie członków w o tern już teraz do wiadomości publicznej, ~o prac tych dołączony. być wi.nien krótki opis 
dzień 27 kwietnia r. b. Porzadek dzienny aby właściciele sadów wydzierźawiajacy ż~cla, al~tora, be~ wS,kazan,la n:m:lsk~, lec,z z ,,!y-
b · . 1) d' d 'k' t· d . l . . ' . k ' , I' Illlemelllem rodzlUlleJ okolIcy krajU I okolIC naJle-

O ,eJmuJe: sprawoz ~me yr.e cyl za os a- Je, OWIe( zla~s~y Się o, ]al:ruar'u mo~' I piej znanych, ze wskazaniem gdzie i jakie naRki 
tme półrocze, 2) pr~Jekt zmIany § § 27, zawczasu pOWZląC odpovł'JedOle postanowI e- autor pobierał, z określeniem swego wieku, wy-
28 29 i 93 Ustawy Tow., 3) projekt etatu nia, Opłata za miejsce na jarmarku wyno- ~Dania! zaj~ć dotych.czasowych, specyjal~ości )e~li 
na r. b, 4) wybór dyrektora jegQ zastep- sić bedzie po 10 kop. za każdy łokieć kw. Ją poslad~ I pr~edmlOtu ?O które!l'0 .czuJe naJmę-

, , 'h ł kó k ' ' d .. • • . . . ksze zamlłowame, wreSZCIe z krotklem sformuło-
cy 1 tl~ec cz on w oIDltetu na zOIczeg~. w hah, a po ~op. 3, za ~ażdy, łoklec kw. waniem swych zasad i przekonali. Oprócz tego, 

- Spalona fabl'yku pod firmą "Hordh- po za budynkiem; rOWOleż po kop. 3 od pomiedzy 1 a 10 czerwca należy nadesłać kilkana­
czka i Sniechowski" w Zgierzu, d,oprowa- każdego puda owoców brutto dostarczonych ście ar~yknlików o l'.z,ec~ach będąc'y~h podówczas 
dzona do dawnego stanu za dni kJlka pu- na sprzedaż. na doble;. przy ręk~plsmle tym pOWlluen b~ć nade-

, t' . b ' S h d Z, d k 'k . słany SpIS al·tykułow złożonych RedakCYI upl'ze-
8zCzOn~ ~OS ame w l UC '. , amoc O y: CJ~rz~. om~~1 ~cYJ dnio. W kopercie zaś zapieczętowancj mieścić się 

- SplllćłCZ mechamczlly. l\faszymsta okr~gu warszawskIego oswladczył, IZ z Jego powinien adres autora; ua zewnętrznej zaś jej 
kolei fabryczno-łódzkiej p. Ludwik Jankow- strony żadne nie 'zachodzą prze"lzkody co do stronie tytuły nadesłanych na k,ollkurs rękopiamów. 
ski zbudował przyrząd do spinania wago- puszczania w ruch na wszystkich szosach Autor. prac uznanych za. najlepsze otr~yma za: 

Ó k Ó d b k ł · b l . k' h h pl'OSZellle na współpraCOWUlka Gazety ŚWIąteCZnej 
n w, t ry po o no o aza SIę ar( zo, pra- tuteJszo- raJo,,:yc samoc odów, byle t,Ypy na warunkach mogących mu zapewnić utrzymanie. 
ktycznym. Byłby to wynalazek dumosły; samochodów ] waga były przedstaWIane Oprócz tego, dla autorów prac najlepszych prze-
obecnie bowiem do czynności tej używanym zarządowi do zatwierdzenia. znarza Gazeta Ś\'\'iąt~Czl1a rs. 10? na jednę lub 
bywa' człowiek, który musi wchodzić pomi~- = Wagony dla chorych. W nadchodzą- kilk~ .nagród, atosowllle do uznallla zaproszonych 
d . , . l' ki' h h sedzlO\'\'. zy ~agony w ?ZaSle, man,ewrowaOla, .c~ cym sezome etD1m na o eJac, naszyc -
nal'aza go na mebezpleczenstwo. KromkI w wagonacb kI. II urządzone byc mają spe- =================!!!!!!! 
kolejowe wykazują wiele bardzo wypadków cyjalne przedziały dla chorych, udajacych licytacyj e W obrębie gubernii. 
nieszczęśliwych, w których spinacze wago- sie do wód leczniczych. • 
nów padali ofiarą swej nieuezpiecznej • _ Skrzynki drewniane. Dla rządo. 
slużby. wy ch składów okowity potrzeba b'tdzie 

- Ruch t..,\V~rów. ~ czasie od 19 do znacznej ilości skrzynek drewnianych, na 
25 b. m. wywiezIOno koleją łódzką towarów dostawę których, zarządzający dochodami 
bawełnianych 21628 pudów, zaś wełnianych akcyzy w gub. piotrkowskiej i kaliskiej 
13100 pudów, ogłosił licytacyję. Termin jej wyznaczono na 

.. - Szkoła muzyczna ~l'tysta-muzyk p. 7 kwietnia r, b. skrzynek b~dzie potrzeba 
Bobm otrzymał pozwoleDle na założeOle około 14000. (Vide ogłoszenie). 
w Łodzi szkoły muzycznej, która mieścić siq 
b!;ldzie przy ulicy Zawadzkiej. 

- Trojaczki. Żona robotnika fabryczne­
go w Łodzi Bartczaka powiła naraz trzech 
chłopców. Urodziła ona ogółem 22 dzieci, 
z których tylko 7 zostało przy życiu. 

---0+0---

Pl'zYI)ominując Szanownym pl'enume­
l'atorOIJJ o dniu 1 kwietnia, .iako tel'minie 
składania pl'enumel'aty na "TydzieJl" za 

-- W duiu 9 (21) kwietnia w urzędzie p-tu cz~­
stochowskiego na sprzedaż placu Kameralnego 
w m. Częatochowie przy ul, N. M. Panny, prze· 
strzeui 1262,50 sąż, kw., od Bumy 831 rB, 25 kop .. 
in plns. 

- 31 marca (12 kwietnia) w magistracie miasta 
Piotrkowa na restauracyję odwachu miejskiego, 
od Bumy 130 rs. 40 kop" in minus . 

~ Poleca się pierws:orz~dfł,y 
.... a tani Hotel Angielski 
w mieŃcie tJz~stochowie, w blizkości 
dworca kolei żelazn~j, 
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Do odstąpienia na se.wn letn i cloD'J. 
DJ.ieszkaluy. składnjący Rię z 
trzech pokoi i kUelllli, otoe.zony ogro­
dem, IV miPjseowości zdl'OIVotno-ma­
lowuiczej , w blizkości lasów' iglastych 
li!\eiastycll i kąpil:'Jj zimnyr.h. W od­
daleniu B-mi u wiorst 0<1 stacyi drogi 
żelaz. w31-sz.-wiecl. (jorzkowiee (gub. 
Piotl-kowskiej). KomrwikHcyja z rze­
czoną staeyją ' ciągła. Do\vóz art.yku­
łów zywllośei ,,. dobol'owych gatun­
kach bardzo ułatwiony, mleko IV miej­
scu. \V blizkości kościół p:lrafijalny . 

Hurto __ a dosta"",o. i sklacl fabryki f o r t e p i a n ó ""'" 

Łódź! ulica D~ielna Mr. 44. 

.... WIELKI SKŁAD PIANIN WŁASNEJ FABRYKACY' ..... 
po naj niższych cenach fabrycznych z pięcioletnią gwarancyją piśmienną. 

PIANINA WIELOKROTNIE NAGRODZONEJ FABRYKI FORTEPIANÓW. 

BE~łLIM. Laurinat i S-ka. BEBLIM. 
w rozmaitych stylach i rodzajach drzewa. 

SPŁATY RATAMI DOZWOLONE! SPŁATY RATAMI DOZWOLONE! 
Szczegółowych informacyi udzi\!]j 

Admillistracyja dóbl' T1'zepnica przez 
GOl·zkowice (gub. Piotrkowska). 

(3-1) 

Wszelkie reparacyje fortepianów, pianin i t. p., strojenie, politurowanie na ezas oznaczony rzeteluie i tanio. 
Polecając się łask:nvym względom, pozostaję z głębokim szacunkiem Harol ILOi.fChwitz. 

(JrI-1-2) 

Zarządzający uo('llOdami Akcyzy \V guberuijach Kaliskiej, 
i Piotrkowskiej, niniejszem podaje do wiadomości, że w dniu 
26 Marcn (7 Kwietnia) r. b., o godzinie 12-ej w południe, w Kan­
celaryi Guoernijalllego Zarządu clkcyzy, w Jn. Kaliszu (dom 
Schnerra) odbędzie się lioytaoyja na "O\7'yrób i do­
sta"O\7'ę skrzyń drevvnia.nyoh dla. rzą.­
dovvyoh skła.dó"O\7' spirytu.su. w miastach Ka­
liszu, Koninie, Sieradzll, Czt:;stochowie, Piotrkowie, Łodzi i Łęczy­
cy. Skrzynie powiuny zawierać r'o trzy wiadra wódek w butelkach 
i posiadać (wewnątrz) następujące wymiary: długość 18 we\'­
szków, szerokość 103/ 4 i wysokość l Pis; przypuszczalny obstalu­
nek 14,000 skrzY11. 

Osoby, praglląr.e podjąć się dostnwy skrzyń, powiIlny złożyć 
osobiście, lub nadesłać porztą do wyżej wzmiankowanej Kancela­
ryi, deklaracyje, ('raz przedstawić vadinm w sumie rs. 1,000. 

Model i;;krzyui ogląd"ć moina w Kancelaryi Zarządu akcyzy, 
w m. Kaliszu, codzień, od godz. 10 rano do 3 po południu. 'l'amże 
udzielane b"dą wszelkie informacyjc co do wyroLu i dostawy 
skrzyń. (1-1) 

Kalisz, ] 3 (25) :Marca 1897 roku. 

I ·~--------

TaijB~sz K~WAL~KI j Al TRYL~KI 
FOLEC-A.:r 4-= , 

Smieże nasionu roś/in 
pastewllyeh i okopowych, jako to: 

Marchew, Buraki, Lucernę orygi­
nalną francuzlią, Ząb koński, wszel­
Jde trawy, Koniczynę czerwoną, bia­
łą, szwedz}ią, Łubin niebieski i żółty, 
SeradelIę, Esparcettę, Gorczycę, 
Przelot, Tymoteusz, Szporek i inne. 

Oenniki na żądanie. 

~W .. B.O •.• 12.3.6) ........................... (.6-.. 5) .. .. I 
.............................................. 
I Zatwierdzone przez JW. Ministra Spraw Wewnliltrznych i k~ucyjo­

nowane pod firmą 

"Warszawskie Biuro Ogłoszeń" 
otwarte w Warszawie przy ulicy Wierzbowej Nr. 8, wprost Niecałaj. 

Telefon'\:l. ::I::'I":r_ 4:1..6_ • 
Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich pism pm'yjodycznych, I 

po cenach 7·edakcyjnych. ..JI 
Kantor otwarty od godz. 9 do 10 wieczór. 

I p~!~~? Ci~g·le ~z~~~nTch Nauczycieli, nawet z wyksztal-

, 

cellielll uniwersyteckiem; rów­
nicz potrzl\buje Nauczycielek 
i Bon. ŁÓDŹ. Południo-
wa. 34_ (3-1) 

II !arla,d ~6br !iechefce 
posiada do sprzedania: 

I 
piękny l'osyjski Owies do 

siewu po rubli 3-korzec. 
Sosnowe nasienie suszone 

parą po rubli l-za funt. 
Ceny rozumi 8ię za gotów­

kę na miejscu. Opakowanie od-

t-m RoczniK Kliniczn~ 
wyszedł z druku i zawiera opis chorób I 
m~żczyzl1 (An(1 .... o1o~iJa). a 

dzielnie. (1-1) 

Nadesłano ze wsi 
miauowicie: nerwic, zakażeń, nadużyć, wybornie przyrządzone Masło 
zaburzeń płciowych, dyjetetyka, lecze- do potl'aw i ciast po kop. 35 I 
nie i t. p. Adres Rerl:lkcyi: Warsza- funt. Wiadomość IV Redakcyi. 
wa, Mal'szałkowska 116. Cena rs. 1 (5-1) 
kop. 40_ (8-1) ____________ .,,; 

ZARZĄD 
Najwyzej zatwierdzonego Południowo-Rosyjskiego 

Towarzystwa Przemysłowo-Solnego 
VV' Sy=.fe:ropol '\:I. 

niniejszem zawi:ldamia, iż w naj krótszym czasie ukończoną 
zostanie przebudowa nrządzeń znanr.j kopalni 

nNOW/t WI!.LICIKJ\" 
(St. Dekonskaja, Kursko-Chark.-Sewastopolskiej Dr. Ż.) 

według najnowszego systemn, zdobytego doświadczeniem i na­
uką. Po ustawieniu specyjalnych, ndoskonalonych maszyn i 
przyrządów dla eksploatacyi soli kamienIlej, kopalnia będzie w 
możności wysyłać. bez przerwy do 50 wagunów soli dzien­
nie, uiepraktykowanego dotąd w Rosyi mlewa i dobroci i tym 
sposobem wszelkie zamówienia szybko i punktualnie wyko-

nywać. 
Kopalnię naszą reprezentują nadal na Królestwo Polskie 

i stacyj e Dr. Ż. Warszawsko-Petersburskiej do Grodna włacz-
nie domy handlowe: -

J. Liliensłern i Max Fajans jr. w Warszawie. 
Zamówienia zać przyjmuje biuro (BB 304) 

(3-2) Max F'ajans jr, Chmielna 36. 

I BIURO KOMISOWE UNGRA. 
Warszawa, Krak.·Przedm. 9. Stale posiada na składzie nowe i używane: 

Biblijoteki dębowe, orzechowe, ma- Meble salonowe i fantazyjne. 
honiowe. Obrazy i dzieła sztuki. 

Biurka mezkie i damskie. Otomany jutą lub dywanem kryte. 
Dywany perskie, bucharskie, fran- Słupy drewniane i stiukowe. 

cuzkie i syberyjskie. Stoły dębowe, orzechowe, czarne. 
Ekrany m:1honiowe. Szafy dębowe, orzechowe, m:1ho-
Fortepiany i pianina. niowe. 
Kredensy dębowe, orzechowe, ma- Szkło i porcelana. 

hOlliowe. Tualety orzechowe, mahoniowe. 

I 
Krzesła dębowe i gięte. Umywalnie orzechowe z blatanii 
Lampy stojące i wiszące. marmurowemi. 
Lustra czarne, dębowe, orzecho- Zastawy bronzowe na biurka. 

we, złocone. ?,ydle dębowe. 
Łóżka orzechowe, mahouiowe Zyrandole i kandelabry. 

i zelazne. (W. B. O. 1139) (6-3-2) 
Ceny nizkie. 

Do dzisiejszego numeru dołącza się ltrkusz 8 powieści p. t. 

lI}rJPJ-- r:pr }~rJ" 
(przekład z francuzkiego.) 

Redaktor i wydawca ~lirosła\V Dobrza_lski. 

1l0sBo.lleuo .u;eIłSYPOIO. IIe'łaTauo BD IIeTpOKOBCKOH ry(iepucKoit THDorpaljlill. 
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karstwa -słowem wszystko zastosowano, by pobudzić 
system nerwowy i krążenie krwi biedaka. 

- A teraz prosz~ się ztąd usunąć i zostawić 
chorego w spokoju; no nie płaczcie matko-dodał zwra­
cając silt do wdowy-wygrzebie się z tej biedy, wy­
grzebie. 

- Oh! dziltkuje panu! dziękuję stokrotnie! 
Rzuca się na kolana, przytula do zwieszonej 

l'~ki jedyilaka i wybucha gwałtownym płaczem, ldó­
ry jej jednak ulgę przynosi. 

Jan Scguin wyprowadza doktora aż do drzwi, 
by go zapytać, jak dalej post~powaó z chorym. Po 
chwili powraca ale nie samj za nim wpada do pokoju 
Plebej uszka; blada jak śmierć, zaniepokojontl, klęka 

przy łóżku chorego. 
- Andrzeju!-szepcze. 
Ale Andrzej nie slyszy jej i nie rozumie; zaczyna 

mówić szybko, urywanym głosem-to maligna; imię 

matki i Plebejuszki najczęściej powraca mu na usta; 
bezwiednym \'Uchem chwyta jej rączkę i kładzie ją 

sobie na czole. 
- Oh! tak, tak mi dobrzeJ-mówi. Uspokoił się 

i usnął. 
Wtedy młoda dziewczyna zwraca się do matki, 

tuli się do niej i całuje jej ręce powtarzając: 
- Wyratujemy go matko, wyratujemy, nie damy 

go śmierci! 

Pan Gerard, dyrektor huty, wszedl do jednego 
z pawilonów Popielnika. 

- Pl'osze mi tu zawołać winnego. 
Po chwili' zjawił się przed nim nizki, o spłaszczo-
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- Udawanie! Vemaud, który pracuje w tym sa­
mym chodniku mówił mi, że z niego okrutny niezdara, 
że nie wie nawet, z której strony chwycić oskard! 

- Ale mówi o rzemiośle jak wytrawny górnik ... 
Zna się widocznie na tern, 

- Zna się może na platynie, ale nie na węglu. 
Znam i ja się na tern. Ja ci powiadam, że on tu wCHle 
nie zwyczajną zajmuje się robotą i lepiej trzeba go 
będzie pilnować. Wczoraj spotkałem całą gromadę 

młodzików rezonujących o czemś z bardzo podejrzaną 
miną··· 

-- Bo też do licha, mają może słuszność, źe im 
się to piekielne życie przykrzy. 

- Jak to Le Normoud?. czyżbyś i ty miał się do 
nich przyłączyć? Czyż to ty nie wiesz, że takie histo­
ryjki zawsze się na Das skrupią. Widziałem ja bezrobo­
cie w Coventry i w Creuzot. Do licha!.. ładnie wy­
glądali szczególniej ci co mieli dzieci i żony na karku. 
Mój drogi, zawsze się to jednakowo kończy i wcześniej 
czy później poddać się trzeba, gdy się żyć nie ma 
z czego. 

-- Więc ty do nich nie należysz Francoenr?­
spytał Le Normoud, nizki, przysadkowaty, muskularny 
hutnik - patrząc prosto w oczy olbrzymiemu swemu 
koledze. 

- Więc naprawdę o tern myślicie? 
-- Przypuszczam... szepnął Le Normond... A 

gdyby się rzecz zdecydowała? 
- Gdyby si~ zdecydowała ... -odpowiada Fran­

coeur--krzyżując ręce nu. piersi, wtedy ja ... 
Anioł kopalni. 8 
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Nie dokończył zdania. Od huty uoszedł icb uszu 
krzyk i gwar zamieszania... Widocznie zdarzył się taili 
jakiś wypadek. Robotnicy tłoczyli się do drzwi w 
nieładzie. 

Obok gł6wnego młota, kolosu, ważącego ty­
siące kilogram6w, poruszanego siłą pary, w pyle 
i popiele leżał na ziemi Andrzej Bernard. Twarz jego 
była blada jak pł6tno, na zsiniałych wargach stanęła 

piana czerwona, pierś jego poruszała się zaledwie, 
dw6ch towarzyszy podtrzymywało mu głowę. 

Zebrani obrzucali wyrzntami sprawcę wypadku. 
Był nim mały, ale muskulal'uy ezłowiek o fałszywem 
wejrzeniu i złośliwym wyrazie twarzy. Spuścił teraz 
głowę i jąkając się usprawiedliwiał przed kolegami. 

- C6ż ty błaźnie ręce masz maślane? Jakże 

można było upuścić młot w największym rozmachu! 
Myślałeś że pi6ro masz w ręku? 
Co za niezdara u licha! 
Aleź ja nie widziałam, że kolega stoi za 

milą· 

-- Spodziewam się, że nie widziałeś do łicba! Jesz­
czeby tego brakowało, byś mu rzucił umyślnie młot 

w piersi. Koledzy pochylili się nad nieszczęśliwym 

swym ulubieńcem i starali się z wyglądu jego wywnio­
skować, jak dalece jest z nim niedobrze. 

-- Zdecbł piesI-zawołał nagle młody praktykant 
o zapadłej piersi i wybladłej twarzy. 

- Cicbo błażnie!-zgl'omili go starsi-czy nie 
widzisz, że cię moźe słyszeć? 

Istotnie, zdawało się, że nie stracił przytomności. 
Zobaczywszy Francoeura, chciał coś przemowić, ale 
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la jej i oburzała się zarazem. Stała jak wryta, patrząc 
osłupiałemi oczyma na zbliżający się kondukt. Z pośród 
tłum6w wyszedł człowiek i zbliża siq ku niej... Widzi 
go... poznaje. '1'0 Jan Seguiu. Tak, on sam, blady je­
duak i pochylony, jakby pod ciężarem jakieś troski 
idzie ku niej. 

Z nieopisanem wsp6łczuciem spogląda na nią 
i pociąga ją za rękę ku domowi. 

Chodźmy, cbodźmy do domu. 
Co się stało? 
Cbodżmy. 

N a Boga, co się stalo? 

I siwe jej włosy drżą naokoło głowy, a oczy pa-
trzą z nieopisanem przerażeniem. 

Andrzej? 
Tak. 
Nie żyje! 
Ależ nie, nie, będzie zdr6w za kilka tygodni; 

spotkał go wypadek, ale go wyratujemy! 

~ Nie słucha go dalej, biegnie ku noszom i z jękiem 
rzuca się na rannego. 

Wżywa go najsłodszemi imionami, tuli do sie­
bie, całuje mu ręce i z boleścią. słyszy jęki wydoby­
wająre się ze zranionej piersi. 

- Czy ty mnie widzisz? poznajesz matkę? 

Cbory uni6sł powieki i poruszył ustami, jak gdy­
by chciał coś przem6wić. 

- Poznaje mnie! poznaje! 

Przeniesiono bieliaka na ł6żko i tu dopiel'o dok­
tór zajął się nim na dobre. Kompresy, nacierania, le-
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